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Wilk w owczej skórze 
Gdzie indziej — starcy, wdowy i sie­

roty po, czy też przed otrzymaniem pie­
niędzy — tego z całą pewnością nie 
wiem, — ale tak 'czy owak wszyscy, jak 
jeden, musieli podpisać komunistyczny 
protest. 

Wszędzie, absolutnie wszędzie, za każ­
dym razem, czy chodzi o gwiazdkę dla 
dzieci, czy o zapomogi dla starców, czy 
też o zimowy przyodziewek — jakoś 
przypadkiem ktoś musi palnąć propa­
gandową mówkę, luh też podsunąć do 
podpisu jakiś apel sztokholmski czy też, 
skromniej, wezwać do obrony, u boku 
monsieur de Korab, zagrożonych pono 
strasznie granic Polski. Zagrożonych ... 
chyba przez Eisenhowera? 

Na szczęście, wszystko to szyte jest aż 
nadto grubymi nićmi, i ta owcza skóra 
jest tak krótka, żę widać zdaleka, iż pod 
nią kryje się wilk. 

Agenci Stalina muszą znaleźć coś 
sprytniejszego. Bo kawał z bezinteresow­
ną «dobroczynnością» nie przejdzie! 

W. JUNOSZA. 

Środkowy Wschód w systemie obronnym Zacnodu 
Najdonioślejszym wydarzeniem politycznym 

tygodnia są niewątpliwie rozmowy amerykan 
skiego ministra lotnictwa Finlettera i pod­
sekretarza stanu Mac Ghee z tureckimi mę­
żami stanu w Ankarze, oraz konferencja 
przedstawicieli dyplomatycznych U.S.A. z 
Bliskiego i środkowego Wschodu w Stambule. 

Choć dotychczas nie przeniknęły do wiado­
mości opinii publicznej żadne szczegóły, do­
tyczące przebiegu tych rozmów i obrad, nie 
trudno ustalić, jaki jest ich zakres i cel. Wa­
szyngton po stworzeniu politycznych i woj­
skowych ram dla systemu obronnego Zachod­
niej Europy przystępuje do wydłużenia po­
zycji defensywnych, osłonięcia nimi krajów 
Bliskiego i Środkowego Wschodu. W pierw­
szym rzędzie chodzi o to, by nie padły ofiarą 
Sowietów kraje Środkowego Wschodu, któ­
rych produkcja ropy naftowej wzrosła kil­
kakrotnie w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
i stanowi dzisiaj już bardzo poważną część 
ogólnoświatowej produkcji. 

Najsłabszą stroną sowieckiej gospodarki 
wojennej jest zbyt mała produkcja ropy. 
Łącznie z produkcją satelitów nie przekracza 
ona 40 milionów ton, a zatem stanowczo zbyt 
mało jak na potrzeby nowoczesnej, mecha­
nicznej wojny na skalę światową. Niezbyt 
daleko od południowych granic Rosji leży 
wieniec krajów, których produkcja olejów 

mineralnych już obecnie przewyższa dwu­
krotnie sowiecką i z roku na rok szybko 
wzrasta. Od tego czy Sowietom uda się pod­
bić lub weiągnąć w swą orbitę te kraje, za­
leży w dużej mierze wynik przyszłej wojny. 
Nafta Środkowego Wschodu decydować bę­
dzie o zwycięstwie lub klęsce. 

Nic więc dziwnego, że stworzywszy prze­
słanki dla zabezpieczenia Europy Zachodniej, 
bez zwłoki przystępują Stany Zjednoczone 
do zmontowania i rozbudowy systemu obron­
nego osłaniającego Bliski i środkowy 
Wschód. Głównym jego celem jest przeszko­
dzenie Sowietom w zawładnięciu źródłami 
naftowymi. Nadto chodzi jednak o niedopu­
szczenie ich na ciepłe morza i Ocean Indyj­
ski, o zabezpieczenie tej niezwykle doniosłej 
arterii komunikacyjnej, jaką stanowi Morze 
śródziemne i zatrzymanie ich penetracji do 
Afryki. 

Główna rola w tym wielkim planie obron­
nym dla środkowego Wschodu przypada 
Turcji. Po pierwsze dla tego, że do tego za­
dania predestynuje ją historia i położenie 
geograficzne. Od dwustu lat Turcja broni się 
ze zmiennym szczęściem, choć w ogólnym 
rozrachunku z dodatnim wynikiem przed za­
kusami na nią imperializmu rosyjskiego. 
Cieśniny w ręku tureckim zamykają Mosk-

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Czy jesteśmy w przededniu ataku na Jugosławię 

Ostrzegaliśmy już niejednokrotnie Wy­
chodźstwo przed nowym fortelem agen­
tów reżimowych, którzy starają się od­
zyskać wpływy, utracone wskutek rozwią 
zania przez rząd francuski ich «społecz­
nych»' organizacji — przez utworzenie 
różnych komitetów pomocy starcom, po­
mocy zimowej, czy też urządzanie «tra­
dycyjnych» uroczystości gwiazdkowych 
dla dzieci. 

Nie jest to nawet najgorzej pomyśla­
ne: cóż bardziej godnego pochwały, jak 
udzielanie pomocy wdowom i sierotom;, 
albo jak urządzanie dla kochanych ma­
leństw zabawy pod ślicznie ozdobioną 
choinką, ze śpiewaniem starych polskich 
kolend, jak to nasz katolicki obyczaj na­
kazuje? 

Przecie to nie żadna wywrotowa pro­
paganda, przecie to nawet w ogóle nie 
polityka ! 

Przypatrzmy się jednak nieco uważ­
niej. 

Oto, w Marles-les-Mines, piękna «gwia­
zdka» dla grzecznych dzieci. Rozdano już 
prezenty, ofiarowane przez rząd «Polski 
ludowej». Liczne i piękne prezenty, no 
bo przecie rząd «ludowy» na tak wznio­
sły cel nie żałuje pieniędzy, wyciska­
nych z . . . nieszczęsnego ludu, tam w 
Kraju! 

Ale po odśpiewaniu kolendy jakiś pan 
wygłasza przemówienie o osiągnięciach 
owego rządu w dziedzinie reform społecz 
nych, a drugi pan rozwodzi się szeroko 
o gospodarczym planie sześcioletnim. 

Pasjonujące, dla małych dzieci... któ­
rych rodzice, rzecz jasna, są obecni. Czy 
to czasem nie dla nich? 

Albo też ci biedni starcy, Oto, w innej 
kolonii polskiej wręczono im zapomogi. 
Ale nie obeszło się bez tego, by jakiś pan 
,nie wygłosił płomiennego apelu, by wszy 
scy się zapisywali do komunistycznej C. 
G. T., a nie do jakichś syndykatów chrze­
ścijańskich. Niby kto się ma zapisywać? 
Niedołężni starcy, inwalidzi? 

Pan Prezydent R.P. 
do Ratly Narodowej 

Na uroczystym otwarciu nowej sesji Rady 
Narodowej premier dr Roman Odzieżyński 
odczytał przemówienie, przygotowane przez 
Pana Prezydenta R.P. Augusta Zaleskiego, 
który ze względu na chorobę nie mógł przy­
być osobiście. 

Przytaczamy z tego przemówienia nastę­
pujący ustęp: 

"Być może, w miarę kruszenia się budowy 
jałtańskiej, pojawią się próby wyzyskania 
polskich uczuć i gotowości do walki z na­
jeźdźcą — w czasie i okolicznościach nie­
zgodnych z polskim interesem politycznym. 
Trzeba umieć odróżnić te pokusy od prawdzi­
wej polskiej racji stanu. Jest pierwszym o-
bowiązkiem naczelnych władz Rzeczpospoli-
tej na obczyźnie, pilnie i czujnie stać na 
straży tego interesu. 

"Nikt z nas nie wątpi, że miejsce Polski 
w narastającym konflikcie jest tam, gdzie 
jest front wolności człowieka i narodu oraz 
wspólnej nam z zachodem cywilizacji chrześ 
cijańskiej. Ale w tym froncie możemy być 
tylko pełnowartościowym podmiotem działa­
nia — nigdy jego przedmiotem lub instru­
mentem. Do legalnych władz polskich i do 
udziału w prowadzeniu polityki polskiej dro­
ga jest otwarta dla każdego poważnego u-
grupowania które interes państwa za pierw­
sze ma sobie przykazanie. Wszelkie poczyna­
nia w tym względzie na własną rękę czy to 
poszczególnych jednostek, czy też mniej­
szych ugrupowań mogą jedynie mieć jako 
rezultat wzajemne rozgrywanie tych grup 
przez różne agentury obec ze szkodą naj­
świętszych interesów Rzeczpospolitej. Ci co 
podjęli akcję tego rodzaju powinni wiedzieć, 
iż biorą na siebie niemałą odpowiedzialność 
wobec Narodu". 

Ostatni, 5-ty numer oficjalnego organu 
Kominformu "O trwały pokój, o demokrację 
ludową" zawiera długi artykuł członka biura 
politycznego bułgarskiej partii komunistycz­
nej Poptomowa, zatytułowany "Rola kliki 
Tito w agresywnych planach imperialistów 
amerykańsko - angielskich na Bałkanach". 
Autor dowodzi w nim, że Anglosasi dążą do 
stworzenia, w celach agresji, bałkańskiej filii 
bloku atlantyckiego, złożonej z Grecji, Turcji 

i Jugosławii. Twierdzi on dalej, że reżim Ti­
to utrzymuje się jedynie dzięki terrorowi, że 
jest więc niestały i łatwy do obalenia, tym-
bardziej, że "naród" jugosłowiański kocha 
"wielki Związek Radziecki". Wreszcie, pod­
kreśla on, że "amerykańscy najmici w Bia-
łogrodzie zagrażają pokojowi i bezpieczeń­
stwu na Bałkanach". 

Wiemy z doświadczenia, że tego rodzaju 
artykuły stanowią zazwyczaj przygrywkę do 

Prymas Wyszyński u Bieruta 
Prymas Polski, ks. arcybiskup Stefan Wy­

szyński odbył rozmowę z Bierutem. 
Urzędowy komunikat reżimu o rozmowie 

Prymasa Wyszyńskiego z Bierutem jest wy­
jątkowo zwięzły i głosi, że w rozmowie tej 
poruszono "uregulowanie stosunków między 
państwem a Kościołem oraz dokonaną sta­
bilizację spraw kościelnych na Ziemiach Za­
chodnich". 

Można przypuszczać, że Prymas Wyszyński 
protestował wobec Bieruta przeciw strąca­
niu się reżimu w wewnętrzne sprawy Kościo 
ła, które znalazło jaskrawy wyraz w samo­
wolnym usunięciu administratorów apostol­
skich z Ziem Odzyskanych. 

Interwencja ta, rzecz jasna, pozostanie bez 
skutku. Zresztą, reżim zwołuje w całej Pol­
sce zebrania księży, którzy są zmuszani do 
publicznego wyrażania uznania dla decyzji 
rządu. Wypowiedział się już w tym sensie 
świeżo wyznaczony wikariusz kapituły w 
Gdańsku, ks. Jan Szymanowski. 

konkretnych działań. W tym wypadku grozi 
to tym bardziej że inny komunista bułgarski 
mianowicie premier Czerwenkow, oświadczył 
niedawno, że "cechą charakterystyczną 
państw demokracji ludowej jest, że nie bła­
gają nigdy o pokój, a gotowe są zdobywać go 
z bronią w ręku". 

Sam Tito podobno spodziewa się ataku już 
na wiosnę, i w przewidywaniu tego faktu 
gorączkowo fortyfikuje swoją redutę górską 
w Bośni. Jednocześnie armia jugosłowiańska 
przeszkalana jest dla przystosowania jej do 
akcji partyzanckiej, co wskazywałoby na to, 
iż Tito nie liczy na możliwość stawienia na­
pastnikom czoła w otwartym polu. 

Problem, co uczynić w wypadku ataku na 
Jugosławię, jest tematem rozległych dysku­
sji w Ameryce. Mnożą się głosy, domagają­
ce się, by zaatakowanie Jugosławii było 
przyrównane do zaatakowania którego kol-
wiek z państw, wchodzących w skład bloku 
atlantyckiego, a więc pociągnało za sobą na­
tychmiastowe wkroczenie Stanów Zjednoczo­
nych. Zdania Amerykan co do prawdopodo­
bieństwa zaatakowania Tita przez satelitów 
sowieckich: Bułgarię, Rumunię, Węgry i sa­
mą Rosję już na wiosnę, są podzielone. Pod­
czas gdy koła wojskowe uważają je za wy­
soce prawdopodobne, ambasadorowie ame­
rykańscy zza żelaznej kurtyny podczas odby­
tej niedawno narady mieli wysunąć szereg 
argumentów przeciw takiej możliwości. Jed­
nym z nich jest, że atak na wiosnę oznaczał­
by niemożliwość przeprowadzenia zbiorów, 
które są w tym roku szczególnie konieczne 
wobec złego urodzaju w zeszłym roku. Dyplo 
maci musieli jednak stwierdzić również, że 
w krajach sąsiadujących z Jugosławią mają 
bardzo małe możliwości poruszania się, a 
więc i zdobywania informacji. Z Bułgarią 
Ameryka w ogóle zerwała stosunki dyplo­
matyczne. 

Jeśli czynniki zachodnie nie są zgodne co 
do terminu, w którym Kreml nakaże swoim 
sługusom rozprawić się ze znienawidzonym 
Tito, nie oznacza to bynajmniej, by się spra­
wą Jugosławii bardzo żywo nie interesowały. 
Nie jest żadną tajemnicą, że w tej materii 
odbyły się już daleko idące rozmowy w łonie 
"wspólnoty atlantyckiej". Amerykanie za­
sięgali opinii Wielkiej Brytanii, Francji, Tur­
cji i kilku innych krajów. Tymbardziej, że 
znaczne powiększenie, w ostatnich tygodniach 
sił zbrojnych Bułgarii, Rumuniii i Węgier, 
oraz wzmocnienie stacjonujących tam od­
działów sowieckich daje dużo do myślenia 

Chociaż więc na Zachodzie nie sądzą, by 
Rosja zaryzykowała już teraz wywołać wojnę 
światową, podkładając ogień pod kocioł bał­
kański, robi się wszystko by się i do tej e-
wentualności przygotować. 

Wszystko zależy od tego, czy moskiewski 
patron "zwolenników pokoju" każe im 
strzelać... 

1 O 5 1 
Utworzenie Skarbu Narodowego w r. 1950 było wielkim wydarzeniem w 

wewnętrznym życiu naszej emigracji. 
W ciągu kilku zaledwie miesięcy, wbrew przewidywaniom pesymistów, mi­

mo trudności technicznych, wynikających z rozproszenia Polaków po świecie, 
Skarb Narodowy wyrósł na największą organizację polską na obczyźnie. — tak 
w sensie ilości członków jak i w zasięgu terytorialnym. Zdrowy instynkt Na­
rodu nie zawiódł nadziei. Główne skupiska naszego uchodźstwa przystąpiły so­
lidarnie do dzieła, świadome swych obowiązków wobec własnego Państwa i 
pozostającego w niewoli Kraju. 

W pracy nad rozbudową Skarbu wiele jeszcze pozostaje do zrobienia. Z 
rozpoczętym rokiem 1951 wkraczamy w nowy etap organizacyjny. 

Musimy wzmóc nasze siły! 
Niech każdy z nas zachęci swych przyjaciół i znajomych, by przystępowa­

li do wspólnej gromady. Skarb Narodowy ma skupić wszystkich Polaków*, któ­
rzy dochowali wierności Ojczyźnie i nie splamili się hańbą współpracy z agen­
tami Moskwy. 

Trzy są hasła naczelne, którym służy Skarb Narodowy: 
1. Niepodległość Polski, 
2. Odzyskanie ziem wschodnich oraz obrona Odry i Nisy, 
3. Obrona praw nieprzerwanie istniejącego Państwa Polskiego, reprezento­

wanego przez Prezydenta Rzeczypospolitej i powołane przez Niego władze. 
Skarb Narodowy jest instytucją ogólno polską, ponadpartyjną, niezwiązaną 

z żadnym stronnictwem politycznym. Służy pomocą pieniężną każdorazowemu 
Rządowi Polskiemu, powołanemu przez Prezydenta Rzeczypospolitej. Ocenia­
jąc wagę kontroli opinii publicznej, Skarb Narodowy składa sprawozdania z 
wpływów i wydatków przed społeczeństwem. 

Przeciwstawiając się niekończącym się sporom i waśniom wewnętrznym, 
Skarb Narodowy od pierwszego dnia swego istnienia wzywał i wzywa do zgo­
dy i pojednania. Pojawiają się wśród Polaków zacietrzewione głosy niechęci pod 
adresem Skarbu; mówi się niekiedy, że powołany on został przedwcześnie. Nie­
dorzeczność tych zarzutów staje się z każdym dniem coraz jaskrawsza, w świet­
le wielkich wydarzeń międzynarodowych, grożących wybuchem powszechnej 
wojny. 

Sam fakt, iż prasa reżimu warszawskiego z nieukrywaną furią zwalcza 
Skarb Narodowy i ufa, że się on nie rozwinie — sam ten fakt poioinien zasta­
nowić obojętnych, przekonać niechętnych i pogodzić zwaśnionych. 

W obliczu nadchodzących wydarzeń zwracamy się do Polaków o poparcie 
Skarbu Narodowego, tej jedynej realnej akcji, jaką w chwili obecnej możemy i 
musimy prowadzić. 

Składka na Skarb Narodowy nie jest już wyrazem doibrej, choćby najlepszej 
woli, ale nakazem obowiązku wobec ojczyzny. 

GŁÓWNA KOMISJA SKARBU NARODOWEGO 



Wiadomości o kraju 
Nowy skład Politbiura 

Wydany przed kilku tygodniami "Kalen­
darz Robotniczy" kompartii na rok 1951 za­
mieszcza skład osobowy i fotografie członków 
Politbiura. 

Poprzednio posiadało ono 10 członków i 4 
zastępców (w tej liczbie 3 członków i 1 za­
stępca z koncesjonowanego PPS). Obecnie 
Politbiuro liczy 13 członków i 2 zastępców, 
przy czym zmniejszono na rzecz komunistów 
ilość fałszywych socjalistów, gdyż wśród 
członków jest ich tylko 2 (Cyrankiewicz i 
Rapacki) i jeden zastępca (Matuszewski). 

Pełny skład Politbiura przedstawia się o-
becnie następująco: 1) Bierut (jednocześnie 
przewodniczący kompartii) 2) Berman, 3) 
Jóżwiak-Witold, 4) Minc, 5) Radkiewicz, 6) 
Rapacki, 7) Rokossowskij, 8) Cyrankiewicz, 
9) Mazur, 10) Nowak, 11) Ochab, 12) Zam­
browski i 13) A. Zawadzki. Sześciu ostatnich 
sprawuje jednocześnie funkcje sekretarzy 
kompartii. Zastępcami członków Politbiura 
są: 1) Chełchowski (zarazem wicepremier), 
i 2) Matuszewski. Usunięto z Politbiura likwi 
datora koncesjonowanej! PPS Henryka Świąt­
kowskiego, choć zostaje on jeszcze nadal 
ministrem sprawiedliwości. Chyba już nie 
na długo. Dwaj komuniści awansowali i z 
zastępców st'ali się członkami Politbiura, a 
mianowicie: Mazur i gen. Ochab. "Wybrano" 
również w tym czasie do Politbiura Roko­
ssowskiego oraz Nowaka. Nowak jest grów-

' nym specem od polityki personalnej i czu­
wa nad "kadrami" partyjnymi. Warto nad­
mienić, że przed wojną był czterokrotnie 
skazywany na karę więzienia za działalność 
antypaństwową. Pod koniec wojny służył w 
armii czerwonej i do Polski powrócił z Ki­
jowa dopiero w 1947 roku. 

Obozy koncentracyjne 
Już w każdym województwie w Polsce ist­

nieją obozy pracy przymusowej, które reżim 
coraz silniej rozbudowywuje i zapełnia dzie­
siątkami tysięcy skazańców. 

Napływające z Polski wiadomości przyno­
szą garść danych o kilku nowych obozach. 
W obozie w Międzyrzeczu (woj. Zielonogór­
skie) większość więźniów stanowią ludzie za­
trzymani przy próbie ucieczki za granicę. 
Stąd też obóz ten nazywa się powszechnie 
obozem dla "graniczników". 

W Międzyrzeczu obowiązują wyjątkowo 
ostre rygory przy ciężkich warunkach pracy 
i bytowania. 

W obozie pracy w Szczecinie (przy ul. Ka­
szubskiej) przebywa przeciętnie ponad 2.000 
więźniów. Pracują oni w warsztatach obozo­
wych. Wśród więźniów przeważają skazani 
za sprawy polityczne, a duży procent stano 
wią inteligenci. Są tam również osadzani lu­
dzie oskarżeni o naruszenie "dyscypliny pra­
cy" i niewykonanie rozmaitych administra­
cyjnych zarządzeń reżimu. 

W odległości 4 km od Katowic znajduje 
się obóz pracy przymusowej "Szopienice-
Janów", liczący ponad 1.200 więźniów, wśród 
których poważny procent stanowią skazańcy 
polityczni. 

Więźniowie mieszkają w drewnianych, po­
niemieckich barakach. Obowiązuje ich ciężka 
praca fizyczna, przeważnie w pobliskich ko­
palniach węgla. Z obozu do kopalni i z po­
wrotem więźniowie odbywają drogę pod stra­
żą uzbrojonych funkcjonariuszy obozowych. 

W rejonie Katowic, Bytomia i Wałbrzy­
cha przy poszczególnych kopalniach węgla 
znajdują się specjalne obozy mieszczące 
więźniów, pracujących w tych kopalniach. 
M. in. przy kopalni "Kleofas" koło Katowic 
znajduje się 25 baraków (każdy z nich oli-
czony na 40-50 ludzi) otoczonych drutem 
kolczastym. Więźniowie zmuszani są do wy­
czerpującej pracy w podziemiach kopalni. 

Jeden z obozów pracy — przeważnie dla 
więźniów politycznych — znajduje się w Gu­
binie (Dolny śląsk), a inny liczący kilka ty­
sięcy więźniów — zorganizowany jest pod 
Wrocławiem. 

Ulgi podatkowe 
dla «posłusznych» księży 

W dalszym ciągu brak jest z Polski wia­
domości, w jaki sposób odbyło się wyznacze­
nie przez reżim "wikariuszy kapitylnych" w 
pięciu diecezjach zachodnich. Nie ulega 
wątpliwości, że nastąpiło to wbrew przepisom 
prawa kanonicznego. 

Prawdopodobnie reżim po prostu wyzna­
czył ustalonych księży na te stanowiska, 
gdyż nie miał ich kto wybierać jako, że nie 
istniały na Ziemiach Odzyskanych kapituły 
diecezjalne. 

Aby zachęcić księży w tych pięciu diece­
zjach do przyjęcia zarządzeń reżimu, rząd 
ogłosił postanowienie, przyznające daleko idą 
ce ulgi podatkowe księżom na Ziemiach Od­
zyskanych, licząc zapewne, że w ten sposób 
łatwiej będzie mógł ich pozyskać. 

Ewangelicy też... 
W wojsku Rokossowskiego zlikwidowano 

całkowicie duszpasterstwo ewangelickie. 
Szef ewangelickiego duszpasterstwa woj­

skowego ks. pułk. Gloeh, został przeniesiony 
w stan spoczynku. W tym samym czasie zos­
tał zwolniony z zajmowanego stanowiska je­
go zastępca. 

Obydwa te stanowiska nie zostały już ob­
sadzone. Jednocześnie ewangelicki kościół 
garnizonowy w Warszawie przy ul. Puław­
skiej władze wojskowe przekazały do użytku 
ludności cywilnej. 

Jeśli chodzi o kapelanów katolickich, są 
nimi z zasady tzw. "księża-patrioci", którzy 
znacznie mniej zajmują się nauką religii, 
niż krzewieniem komunizmu. 

Nowi wiceministrowie 
Bierut mianował trzech nowych wicemini­

strów w niedawno utworzonym ministerstwie 
przemysłu chemicznego. 

Zostali nimi: inż. Franciszek Ulak, inż. 
Bronisław Taban i Karol Akerman. 

Kozły ofiarne 
Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie po 

8 dniach pokazowej rozprawy ogłosił wyrok 
w procesie siedmiu wyższych urzędników 
państwowej administracji rolnej. 

Wyrok ten całkowicie odpowiada wymiaro 
wi kar proponowanych przez prokuratora. 
Na karę dożywotniego więzienia skazani zo­
stali: W. Meninge, W. Englicht i K. Papara. 
Na 15 lat więzienia skazany został Kempisty, 
na 12 lat — A. Potworowski i P. Sommer o-
raz na 10 lat więzienia — L. śląski. 

Nadto sąd zarządził konfiskatę majątku 
wszystkich skazanych, oraz pozbawił ich cza­
sowo praw obywatelskich i honorowych. 

Jak wiadomo, w tym pokazowym procesie 
reżimowy prokurator zarzucał wszystkim 
oskarżonym sabotaż gospodarczy, kontakty z 
podziemiem i szpiegostwo. Oskarżeni wybra­
ni byli do roli "kozła ofiarnego", gdyż rze­
kome wykazanie uprawianego przez nich 
sabotażu gospodarczego miało wobec opinii 
publicznej usprawiedliwić chaotyczną i nie­
udolną gospodarkę w majątkach państwo­
wych. 

Przymusowa przyjaźń 
W Warszawie odbyło się —pod przewod­

nictwem zastępcy członka Politbiura Matu­
szewskiego — posiedzenie rady naczelnej 
tzw. Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec-
kiej, poświęcone omówieniu dorobku zeszło­
rocznego miesiąca przyjaźni i planom pracy 
na okres najbliższy. 

Ze złożonych sprawozdań wynika, że w cią­
gu miesiąca przyjaźni polsko-radzieckiej (7 
listopada — 7 grudnia 1950) ilość członków 
tej prosowieckiej organizacji wzrosła o jeden 

milion 600 tysięcy. Dziś towarzystwo to liczy 
już 4.250.000 członków. W dniu 1 stycznia r. 
1946 miało zaledwie 11.795 członków, a w dniu 
30 września 1950 — już 3.000.000. 

Cyfry te wskazują wymownie na urzędo­
wy kurs sowietyzacji w Polsce. Mówią one 
również o przymusie w wyniku którego lu­
dzie muszą się zapisywać do szeregów "przy 
jaciół Rosji". Koła tego towarzystwa zakła­
dane są również masowo w szkołach, gdzie 
liczą obecnie około 620.000 członków. Akcja 
ta ma ugruntować sowiecką propagandę 
wśród dzieci i młodzieży. 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
(zarządem kieruje członek Politbiura i wi­
ceminister obrony narodowej gen. Ochab) 
prowadzi rozległą działalność propagandową 
wychwalającą Rosję, wydaje tygodnik pro­
pagandowy "Przyjaźń" w nakładzie 100.000 
egzemplarzy, organizuje tysiące odczytów, 
wystaw, kursów nauki języka rosyjskiego oraz 
zalewa kraj licznymi broszurami propagan­
dowymi. 

W najbilższym okresie — jak wynika z za­
powiedzi Ochaba — aktywność organizacyj 
na i propagandowa "przyjaciół Rosji" ma 
być zwiększona. Towarzystwo projektuje zor 
ganizowanie 10.000 kursów nauczania rosyj­
skiego i chce zwiększyć ilość swych człon­
ków na wsi. Wkrótce otworzy również tzw. 
"Instytut Radziecki" z obszerną biblioteką. 
Zadaniem tej instytucji będzie "krzewienie 
sztuki i kultury" sowieckiej w Polsce. 

W ramach ubiegłego "miesiąca przyjaźni" 
Towarzystwo zorganizowało po wsiach setki 
tzw. "Kół miczurinców", które wedle wzo­
rów rosyjskich mają pouczać chłopów o o-
siągnięciach w dziedzinie agrobiologii. W tym 
samym czasie w licznych PGR-ach (sowcho-
zach) utworzono chłopskie "kółka marksi­
stowskie", które mają "podnosić poziom ide­
ologiczny" fornali państwowych. 

Sowiecka dzielnica w Gdyni 
Przy zakończeniu ulicy Bema w kierunku 

ulicy Lipowej w Gdyni wybudowano 6 du­
żych bloków mieszkalnych, do których obec­
nie wprowadzili się wyłącznie Rosjanie. 

Praca o Kościuszce 
W Polskiej Akademii Umiejętności odby­

ło się posiedzenie, poświęcone przygotowaniu 
pomnikowego wydania drukiem aktów i pism 
Tadeusza Kościuszki. Postanowiono przystą­
pić do wydania materiałów źródłowych, które 
zilustrują działalność Kościuszki. 

Redakcję całości wydawnictwa, które skła 
dać się będzie z 10 tomów powierzono prof. 
dr Henrykowi Mościckiemu. 

Przegląd wydarzeń 
Wojska Organizacji Narodów Zjednoczo­

nych posuwając się powoli na zachodnim od­
cinku frontu w Korei, osiągnęły stolicę Seul, 
zdobyły spowrotem port Inchon i wielkie lot­
nisko Kimpo. Natomiast na środkowym od­
cinku wojska chińskie podjęły gwałtowną o-
fensywę, która zmusiła oddziały amerykań­
skie do cofnięcia się o 30 kilometrów. Walki 
na tym odcinku toczą się znowu wokół 
Wonju. 

- • 

Zastępcy ministrów spraw zagranicznych 
wielkiej czwórki spotkają się w najbliższym 
czasie w Paryżu, by przygotować porządek 
obrad na konferencję ministrów spraw za­
granicznych Rosji, Francji, W. Brytanii i U. 
S. A. 

— • — 

Premier francuski Pleven i premier włoski 
de Gasperi przeprowadzili szereg rozmów w 
sprawach obrony atlantyckiej i wprowadze­
nia w życie planu Schumana. W konferen­
cji brali udział również i inni przedstawiciele 
obu rządów. 

Prezydent Truman zażądał natychmiasto­
wego uchwalenia nowych podatków na sumę 
10 miliardów doi., zapowiadając jednocześnie 
że później zwróci się o dalszą sumę 6,5 mi­
liarda. 

Jeżeli Kongres zatwierdzi żądania prezy­
denta, Amerykanie płacić będą rocznie 71 
miliardów dolarów podatku. 

Stany Zjednoczone zażądały w kategorycz 
nej formie od Sowietów natychmiastowego 
zwrotu 672 okrętów wojennych i statków 
handlowych, wypożyczonych w czasie wojny. 

Pięciu urzędników francuskiego komisaria­
tu dla spraw energii atomowej, zostało zwol­
nionych ponieważ wzięli udział w demonsta-
cjach ulicznych przeciw gen. Eisenhowerowi 
w dniu 24 stycznia br. 

Autorytatywne koła watykańskie stwier­
dzają, że Watykan nie podda się próbie re­
żimu zmierzającej do zmuszenia Papieża do 
uznania granicy na Odrze i Nysie. O grani­
cy tej może zapaść decyzja Watykanu dopie­
ro z chwilą podpisania traktatu pokojowego. 

W Watykanie stwierdzają, że reżim na­
ruszył kwietniowe porozumienie z Kościołem, 
w którym zobowiązał się respektować wew­
nętrzne prawa Kościoła. 

— • — 

Ułaskawienie 21 niemieckich zbrodniarzy 
wojennych, skazanych na śmierć i zmniejsze­

nie kary 68 dalszych zbrodniarzy wojennych 
wywołało ostry protest w amerykańskiej 
Izbie Reprezentantów. 

Poseł Dolllnger zażądał wyjaśnienia przy­
czyn "tego masowego ułaskawienia" i wniósł 
rezolucję domagającą się "przeprowadzenia 
pełnego i natychmiastowego śledztwa" nad 
działalnością amerykańskich okupacyjnych 
władz wojskowych w Niemczech i amerykań­
skiej cywilnej administracji, która przejęła 
od nich odpowiedzialność. 

"Jak odważyli się oni — mówił Dollinger 
— wypuścić na wolność by mógł znów zagra­
żać cywilizacji, tego lojalnego sprzymierzeń­
ca Hitlera, Alfreda Kruppa, króla armat, 
który dopomagał w hitlerowskich planach 
podboju świata". 

Stany Zjednoczone mają obecnie trzy dy­
wizje w Europie, a gen. Eisenhower domaga 
się powiększenia sił USA do 6 dywizji w tym 
roku. 

— • — 

Król Piotr jugosłowiański zaofiarował "co 
najmniej jedną dywizję" złożoną z uchodź­
ców jugosłowiańskich do "amerykańskiej 
legii cudzoziemskiej" w Europie. 

— • — 

Rząd USA odrzucił notę czeską zarzucają­
cą jakoby samoloty amerykańskie stacjono­
wane w Niemczech "szpiegowały nad cze­
skim rejonem granicznym oraz nad dwoma 
miastami w głębi kraju". 

Ks. dr Jarolimek, przeor klasćtoru Stra­
chów skazany w ub. roku na 20 lat więzie­
nia za rzekome szpiegostwo i zdradę stanu 
zmarł w więzieniu czeskim w Pradze. 

— • — 

Za przykładem Stanów Zjednoczonych 
władze brytyjskie w Niemczech przystąpiły 
do rekrutacji jednostek wartowniczych złożo­
nych z wysiedleńców oraz Niemców dla prze­
jęcia od wojska funkcji wartowniczych. 

Według doniesienia agencji Exchange z 
Osnabruck, tworzona jest mieszana jednost­
ka polsko-jugosłowiańska w sile 10.000 ludzi, 
jak również siły niemieckie liczące 30.000 
ludzi. 

Vladimir Clementis, b. czeski minister 
spraw zagranicznych, który zniknął z Pragi 
przed kilku dniami, przybyć miał jakoby do 
amerykańskiej strefy Niemiec. 

Razem z nim przybyło do Niemiec czterech 
wyższych czeskich urzędników państwowych. 
Znajdują się oni wszyscy w Norymberdze 
pod opieką władz amerykańskich. 

E 
Gen Lawton Collins, szef sztabu amery­

kańskich sił lądowych, oświadczył, że arty­
leria amerykańską będzie wkrótce dyspono­
wała pociskami atomowymi o olbrzymiej sile 
działania, jak również pociskami dalekosięż­
nymi, kierowanymi na odległość. Produkuje 
się też broń przeciwczołgową, zdolną do ni­
szczenia wszelkich znanych dotąd czołgów. 

Dzięki nowym środkom technicznym, które 
będą w najbliższym czasie w naszej dyspozycji 
będziemy w stanie obronić Europę i zatrzy­
mać hordy moskiewskie, bez względu na 
ich liczebność, zakończył gen. Collins. 

— • — 

Przygotowania do wojny zaczepnej są, po 
stronie sowieckiej w pełnym toku. Plan za­
atakowania Stanów Zjednoczonych przewi­
duje przeprawę przez cieśninę Berynga i u-
derzenie na Alaskę. Dowódca wschodnio-sy-
beryjskiego okręgu marszałek Rodion Mali­
nowski, poza już będącymi pod jego komen­
dą 15 dywizjami doborowego żołnierza, otrzy 
mał ostatnio 300.000 wojska, przesuniętego z 
Europy. 

Chiny komunistyczne otrzymały równocześ 
nie z Moskwy rozkaz przekształcenia północ­
no-zachodniej połaci kraju, tzw. Sinkiangu 
w ośrodek militarny. 

Główne miasta Sinkiangu, Tiwa i Hami 
mają wkrótce stać się bazami wojskowymi. 
Rozbudowa ich dokonywana jest pod kierun 
kiem techników sowieckich. 

Poza tym Kreml kazał Mao Tse Tungowi 
przeprowadzić w całych Chinach totalną mo-
bilizaję potencjału ludzkiego i przemysłowe­
go. 

— • — 

Dowódcą "frontu południowego", obejmu­
jącego Turcję, Persję, Afganistan i Tybet, 
został dotychczasowy szef sztabu generalne­
go gen. Sztamenko, który uchodzi za jednego 
z najzdolniejszych generałów sowieckich. W 
czasie wojny służył on pod marszałkiem Wa­
silewskim. 

Natomiast dowódcą "frontu zachodniego" 
przebiegającego wzdłuż linii okupacji sowiec­
kiej w Europie, został marszałek Bułganin, 
wiceminister wojny i członek wojskowej ko­
misji Politbiura. 

— • — 

Anglicy, jak wiadomo, lubią namiętnie 
wszelkiego rodzaju zakłady. Bookmacherzy 
londyńscy przymują obecnie, prócz stawek 
ne te czy inne konie wyścigowe czy też na 
wynik meczów piłkarskich, również zakłady, 
dotyczące chwili wybuchu... wojny świato­
wej. Możemy czytelników uspokoić: według 
specjalistów hazardu, wojna nie jest jeszcze 
bliska. Przymują oni bowiem zakłady w sto­
sunku 1:1000, że wojna nie wybuchnie w r. 
1951, a niektórzy gotowi są płacić 500:1, że 
nie będzie jej nawet i w r. 1952. 

Opinia specjalistów wojskowych jest, nie­
stety, nieco inna. Nie są oni pewni, czy 
Kreml nie zadecyduje uderzenia w najbliż­
szych tygodniach. Rozumowanie ich jest na­
stępujące: Dziś, Moskwa rozporządza bardzo 
znaczną przewagą liczebną i przewagą ilościo 
wą samolotów i tanków. Ryzykuje jednak, że 
amerykańska broń atomowa wszystko to 
zmiażdży. Natomiast, jeśli Kreml zadecyduje 
czekać jeszcze 2 czy 3 lata, zdoła być może 
nadrobić opóźnienie atomowe, lecz będzie 
miał przed sobą Zachód całkowicie zmobili­
zowany,przewyższający go nie tylko jakością, 
ale nawet może i ilością dywizji. 

Eksperymenty atomowe w stanie Neva­
da prowadzone są w dalszym ciągu.Najsilniej 
szy, piąty z rzędu, wybuch, wstrząsł wszyst­
kimi szybami w Los Ângelos, odległym 
o 450 km. Jaskrawe światło wybuchu widzia­
ne było w promieniu 600 km. 

Wybuch został sfotografowany ze szczytu 
Mount Wilson, odległego o zgórą 400 km i 
"nadany" przez amerykańską telewizję. 

Komisja Atomowa zakomunikowała, że 
wyniki doświadczeń są bardzo dodatnie. 

St. Zjednoczone planują ustanowienie łań­
cucha baz lotniczych w północnej Afryce i 
na środkowym Wschodzie. 

Lotnictwo kanadyiskie rozbudowane ma 
być do 40 dywizjonów regularnych i rezerwy 
z czego 11 dywizjonów wysłanych ma być do 
Europy. Ilość samolotów wojskowych zwięk­
szona ma być o 3.000. W chwili obecnej Ka­
nada posiada trzy lotnicze dywizjony regu­
larne i 12 dywizjonów rezerwy. 

— • — 

Na poligonie w Australii przeprowadzone 
będą próby z nowymi brytyjskimi pociskami 
kierowanymi. 

— • — 

W drodze do Europy znajduje się pierwszy 
transport amerykańskich myśliwców odrzu­
towych typu F-84 "Thunderjet" dostarcza­
nych państwom paktu atlantyckiego. 

Lotnictwo amerykańskie szkoli już od pew­
nego czasu pilotów europejskich dla obsługi 
tych myśliwców odrzutowych. 

CZYTELNIKU! Nie dopuszczaj do 
przerwy w otrzymywaniu «Syreny». 
Czy opłaciłeś prenumeratę? JEŚLI 
NIE, to wpłać dzisiaj w urzedzre 
pocztowym: konto pocztowe ELKA. 
C.C. PARIS 5507-30. 
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Zarząd Główny Polskiego Związku Inwali­
dów Wojennych we Francji (32, rue Bas-
froi, Paris Ile) zawiadamnia swych członków 
aby w związku ze zbliżającym się Walnym 
Zebraniem naszego Związku uregulowali za­
ległe i bieżące składki członkowskie. Ci kole­
dzy, którzy chwilowo nie mogą uiścić skła­
dek z powodu ciężkiej sytuacji materialnej, 
proszeni są o skierowanie do Zarządu proś­
by celem zwolnienia ich z opłat. 

Ponadto przypominamy, że członkowie na­
szego Związku już od kilku tygodni mogą ko­
rzystać z bezpłatnej pomocy lekarskiej, den­
tystycznej, aptecznej i okulistycznej. Przed 
udaniem się do lekarzy, Zarząd prosi zainte­
resowanych kolegów o zgłoszenie się do na­
szego biura po skierowanie do poszczegól­
nych lekarzy. 

W^końcu zawiadamiamy, że Ci koledzy, 
którzy jeszcze nie zgłosili się po ciepłą bie­
liznę — proszeni są o podjęcie takowej w 
biurze naszego Związku. Inwalidzi, członko­
wie naszego Związku zamieszkali na prowin­
cji proszeni są o zgłaszanie się listownie z 
jednoczesnym nadesłaniem sumy 180 fr. na 
porto pocztowe. Bielizna zostanie następnie 
przesłana do zainteresowanego. 

Zarząd Gł. P. Z. I. W. we Francji 

Zarząd Główny Polskiego Zw. Inw. Woj. 
podaje do wiadomości swych członków, że 
Walne Zebranie Koła Paryż odbędzie się w 
niedzielę, dn. 25 lutego br. w lokalu Związku 
32, rue Basfroi, metro Voltaire) o godzinie 
14,30 w pierwszym terminie, i o godz. 15 w 
drugim terminie. 

Porządek dzienny podany będzie na zebra­
niu. Zebranie poprzedzone będzie Mszą św. 
0 godz. 11 w kościele praskim przy rue St 
Honore. Zarząd Związku 

Opłatek w Lannoy 
W dniu 7 stycznia br. Kolo SPK wLannoy 

urządziło w sali Merostwa tradycyjny opłatek 
dla swych członków i ich rodzin. Uroczystość 
tę zaszczycili swą obecnością ks. Ireneusz 
Dziak, jako przedstawiciel ks. dziekana No­
sala, p. Plouvier — mer miasta Lannoy, p. 
Delacroix z Towarzystwa Przyjaźni Francus­
ko Polskiej w Roubaix oraz p. St. Słysz — 
prezes Koła b. Żołn. 2 DSP w Lannoy. Po 
przywitaniu gości przez prezesa Koła, oraz 
skreśleniu znaczenia tych świąt w życiu Po­
laków pozbawionych wolnej ojczyzny, nastą­
piło łamanie się opłatkiem i składanie życzeń. 

W czasie przyjęcia wygłosił okolicznościo­
we przemówienie p. mer Plouvier, a chór 
Koła tak dobrze znany na tutejszym terenie 
urozmaicił tę uroczystość przepięknie odśpie­
wanymi kolędami. 

Po posiłku zapalono choinkę, śpiewano ko-
lendy, a zgromadzonym dzieciom sprawił 
niespodziankę św. Mikołaj obdarowując je 
paczkami ze słodyczami. 

Zabawa taneczna zakończyła tę uroczys­
tość. Jeden z obecnych 

Auby 
Roczne Walne zebranie Związku Rezerw. 

1 b. Wojsk. Koła Auby odbyło się dnia 4 lu­
tego br. Większością głosów po raz 21-ty 
prezesem wybrano kol. Felisiaka Stanisława, 
który z powodu nadwyrężonego zdrowia kan­
dydatury nie przyjął. W ponownym głosowa­
niu wybrano następujący zarząd: 

Prezes — Felędziak Marcin, zastępca — 
Sapiński Czesław, sekretarz — Ignaszak Sta 
nisław, zast. Augustyniak Stefan, skarbnik 
— Jakub Józef, zast. — Hlopek Józef, chor. 
Sroczyński Marcel, zast. Hadrys Franciszek, 
Komisja Rewizyjna — Kubiak. Stan., Opie-
kon Antoni. 

Za 20-lecie prezesury i wielkie zasługi dla 
Koła Walne Zebranie wybrało kolegę Feli­
siaka Stanisława honorowym prezesem Koła 
Auby. Zebranie odbyło się w bardzo miłym 
i serdecznym nastroju. Zarząd 

TROYES (Aube) Nowy Zarząd Koła Rez. 
i b. Wojskowych na rok 1951 ukonstytuował 
się jak następuje: 

Piguła Jan — prezes, 1, rue Gournay w 
Troyes (Aube), Stawski Józef — zast. prez., 
Mikszenic Władysław — sekretarz, 48bis, rue 
Ed. Fariat, Chmiała Stanisław — zast. sekr., 
Wilk Franciszek — skarbnik, Sodoś Władys­
ław zast. skarbnika. Komisja Rewizyjna — 
Kwiatkowski Kazimierz, Kołczak Jan, Smo­
leński Edmund, Chorąży — Józefczyk Wła­
dysław, zast. Polak Mikołaj. 

Zebrania miesięczne odbywać się będą w 
każdą czwartą niedzielę miesiąca o godz. 15 
w świetlicy Polskiej przy rue 18, Neuve des 
Charmilles w Troyes. Zebranie Zarządu i 
Kom. Rew. w każdy drugi czwartek miesiąca. 

Zarząd 

Komunikat 
Związku Kupców i Rzemieślników 
Polskich we Francji Okr. II Paryż 

Dnia 18 bm. o godz. 16 w siedzibie, 20 rue 
Legendre odbędzie się roczne walne zebranie 
na które wszystkich członków serdecznie za­
prasza Zarząd 

Koło SPK Lannoy 
W dniu 4 lutego br. odbyło się Walne Ze­

branie Koła SPK Lannoy-Roubaix, które po 
wyrażeniu pełnego uznania ustępującemu 
Zarządowi, dokonało wyboru nowych władz 
Koła na rok 1951 w następującym składzie : 
Prezes: Czaykowski Zygmunt; skarbnik: 
Mrówka Kazimierz; gospodarz: Krzesaj Fran 
Ciszek. Członkowie Zarządu: Kapica Paweł, 
Bieniek Jan i Boczarski Tadeusz. Wszelką 
korespondencję dotyczącą Koła proszę nad­
syłać: 18, rue Jules Guesde, Lys-lez-Lannoy 
(Nord). 

Za Zarząd: Czaykowski Zygmunt, prezes. 

Walne Zebranie 
c.iłonków Koła Marsylia SPK. 

Zarząd Koła Marsylia SPK uprzejmie za­
wiadamia, że w niedzielę 18 lutego o godz. 15 
w pierwszym terminie, a o godz. 15,30 w dru­
gim terminie, odbędzie się Zwyczajne Walne 
Zebranie członków Koła Marsylia SPK w sa­
li "Brasserie du Sport", 3-5, Place Castelane 
w Marsylii. 

O liczne przybycie członków prosi Zarząd 
Koła. Za Zarząd: Z. Metzig, sekretarz. 

Walne Zebranie 
Koła SPK b. Grenadierów 

w Bruay-en-Artois 
Zarząd Koła uprzejmie zawiadamia, że w 

niedzielę 18 lutego o godz. 10 w pierwszym 
terminie, a o godz. 10,30 w drugim, odbędzie 
się Zwyczajne Walne Zebranie Koła SPK b. 
Grenadierów w sali p. Kukiełczyńskiego, przy 
ulicy Charles Marland. 

Za Zarząd: Jan Słysz, prezes. 

Komunikat nr 2 Veritasu 
1) Zebranie miesięczne i nabożeństwo Ve-

ritas'u odbędzie się 18.2. br. w domu Semi­
narium Duchownego, 5, rue des Irlandais 
(metro Monge). O godz. 9 msza św. Sposob­
ność do spowiedzi św. Po mszy św. śniadanie 
i wykład p. dr Gałęzj*'skiej z cyklu "Walka 
o świadomość ". 

2) Zebranie publiczne Veritas'u odbędzie 
się w sobotę dnia 10 marca o godz. 20,30 w 
Domu Kombatanta, 20, rue Legendre, Paris 
17e. (metro Villiers). Odczyt pod tytułem 
"Kościół w walce o duszę polskiego narodu" 
wygłosi p. dr Józef Dolina. Po odczycie dys­
kusja. 

3) Rekolekcje Veritas'u odbędą się w dn. 
15, 16 i 17 marca br. o godz. 20 w kościele 
polskim 263 bis, rue St. Honore. Nauki wy­
głosi ks. red. Florian Kaszubowski. 

Zarząd Veritas'u wzywa wszystkich człon­
ków i sympatyków do licznego udziału w 
Rekolekcjach. Za Zarząd: 

Z. Laskowski, prezes 
E. Mróz, w.-prezes 

Gwiazdka w Montbeliard (Doubs 
Staraniem Koła Rezerw, i b. Wojsk., w dn. 

15 stycznia urządzono gwiazdkę dla dzieci w 
sali "Cafe Terminus". Prezes Koła p. Czajka 
powitał zebranych wraz z proboszczem tut. 
parafii ks. Bieszczadem. P. Kosuń wygłosił 
referat p.t. "Gwiazdka". Wielką niespodzian 
ką było pojawienie się na sali św. Mikołaja 
w towarzystwie aniołków, niosących kosz po­
darków. Potem nastąpiło przyjęcie, podczas 
którego słuchano chóru pod kier. p. Nowo­
sielskiego. 

W. A. 

«Żywy Dziennik» 
Najbliższy "żywy Dziennik'1 Syndykatu 

Dziennikarzy Polskich we Francji odbędzie 
się, jak już podawaliśmy, we czwartek 22 
bm o godz. 21-ej punktualnie, w Domu Kom 
batanta, 20, rue Legendre. 

W programie artykuły o sytuacji między­
narodowej, o wydarzeniach w kraju, o za­
gadnieniach emigracyjnych, — opracowane 
przez najlepszych znawców. Udział w kosz­
tach 20 franków. 

Polskie audycje Radio-Roma 
Zawiadamiamy, że audycje nasze nadaje­

my codziennie od godziny 17—17,30 według 
czasu Greenwich, na fali krótkiej m. 25,4 — 
19,8. 

Program nasz zawiera wiadomości z Włoch, 
ze świata, komentarze, pogadanki polityczne, 
społeczne i kulturalne, audycje okolicznościo­
we, wiadomości z życia emigracji polskiej, 
przeglądy prasy, audycje muzyczne, słucho­
wiska i inne. 

Prosimy o nadsyłanie nam wszelkiego ro­
dzaju wiadomości z życia Polaków za grani­
cami kraju, następnie wszelkich uwag i ży­
czeń dotyczących odbioru, ewentualnych 
zmian, itd. na adres: Radio Roma — "Głos 
Polski", via Vittorio Veneto 56, Roma, — 
Italia. 

Przy sposobności zawiadamiamy, że audy­
cje nasze w niedługim czasie zostaną powięk 
szone o czym nie omieszkamy powiadomić 
naszych drogich Słuchaczy. 

Misje polskie w Japonii 

W ub. miesiącu powrócił do Stanów Zjed­
noczonych generalny wizytator polskich fran­
ciszkańskich placówek misyjnych w Japonii, 
O. Justyn Nazim, który spędził sześć ostat­
nich miesięcy, badając warunki i możliwości 
dalszego rozwoju misyj zakonnych w Japo­
nii. 

Stwierdził on, że w narodzie japońskim 
dokonuje się obecnie wielki nawrót do chrze­
ścijaństwa a przede wszystkim do religii ka­
tolickiej. Całe miasteczka i wioski, proszą 
nieraz Administratorów Apostolskich i bis­
kupów o przysłanie misjonarzy, o naukę 
religii chrzęść. W ostatnich czterech lataph 
działalność misyjna w Japonii wzmogła się 
kilkakrotnie. Prawie każdy czynny zakon 
posiada już swoje placówki w Japonii. 

Franciszkanie' polscy mogą się poszczycić 
szybko rozwijającą się misją zakonną, którą 
założył w Nagasaki w roku 1930 założyciel 
Milicji i Niepokalanowa, oraz męczennik 
Oświęcimia, O. Maksymilian Kolbe. Misja 
ta liczy obecnie 350 osób, w tym 13 księży, 
76 braciszków i 26 kleryków. Posiada pięć 
placówek misyjnych w Tokjo-Akabame, To-
kjo-Ojigi, Nagasaki, Osaka i Konagai. Misja 
założona i utrzymana była przez Francisz­
kanów z Polski. Od dziesięciu lat jednak 
misję utrzymują Francziszkanie konwentu­
alni w Ameryce. Komisarzem i generalnym 
jałmużnikiem tej misji jest O. Samuel Ro-
senbajger, przebywający obecnie w Stanach 
Zjednoczonych. W najbliższym czasie wyje­
dzie kilku nowych polskich ojców i braci z 
Anglii i Ameryki do pracy misyjnej w Ja­
ponii. 

T O  I  O W O  
Hu ludzi zna tajemnicę jakości i ilości a-

merykań'skich bomb atomowych? Prawdopo­
dobnie nie więcej jak 30. Natomiast tysiące 
pracowników, zatrudnionych przy obecnie 
masowej produkcji bomb- znają pewne ułam­
kowe szczegóły produkcji. W przyszłości ilość 
ta będzie powiększać się, to też ostatnio wy­
suwa się plan, by nieco rozluźnić kosztowne 
i uciążliwe przepisy, mające osłonić tajem­
nice, które już stają się tajemnicą publicz­
ną. Tak np. każdy, kto widzał bombę, obecnie 
przy wyjściu musi być prześwietlony promie­
niami, niszczącymi ewentualne posiadane 
zdjęcia fotograficzne. Składy bomb są tak 
budowane by niemożna się nawet domyśleć, 
wielkości i kształtu tych maszyn itd. 

Natomiast najściślejsza tajemnica ma na­
dal otaczać produkcję bomb wodorowych, 
dotąd nieznaną Sowietom, a więc będącą 
monopolem Ameryki i może w przyszłości jej 
głównym atutem. Zasięg "absolutnie śmier­
telny" bomby wodorowej ma wynosić 5 km., 
podczas gdy atomowej tylko 500 metrów. 

W rejonie Montrealu rozpoczęły się wspól­
ne kanadysjko-amerykańskie manewry obro­
ny plotn. 

W manewrach biorą udział eskadry amery­
kańskie w roli "napastnika", a obronę za­
pewniają kanadyjskie dywizjony myśliwskie, 
wsparte myśliwcami USA. Podczas manew­
rów wypróbowana będzie sieć radarowa we 
wschodniej Kanadzie. 

— • —  

"Osservatore Romano" podkreślił ostatnio, 
że mimo przejścia na stronę Zachodu Tito 
walczy nadal z Kościołem. 

"Nie mieliśmy nigdy — pisał organ Waty­
kanu — żadnych złudzeń co do tego. Konflikt 

między reżimem Tita a Kominformem nie 
jest natury ideologicznej, jest to kwestia 
metody". 

Pismo przytoczyło rezolucję centralnego 
komitetu jugosłowiańskiej partii komuni­
stycznej oraz mowy czołowych komunistów, 
w których Kościół nazwano "wrogiem nr. 
2" (tuż po Kominformie). "Osservatore Ro­
mano" zaznaczył, że gdyby Tito chciał wy­
kazać, że zmienia stosunek do religii, to 
mógłby był zwolnić ks. arcyb. Stepanica. 

- • - -
Pewien przemysłowiec w Madrycie doma­

ga się od swych 250 robotników, by przed roz 
poczęciem pracy wypili kieliszek koniaku, 
szklankę gorącego mleka i zażyli aspirynę. 
Chce w ten sposób uniknąć epidemii grypy. 

Od maja 1948 r. do końca grudnia 1950 r. 
do państwa żydowskiego w Palestynie przy­
było 500 tys. imigrantów z 58 krajów. Można 
powątpiewać, czy młode państwo potrafi 
naprawdę wchłonąć i zapewnić normalną 
egzystencję gospodarczą tak ogromnej ma­
sie przybyszów. 

SKARB NARODOWY 
Historia powstań narodowych często może nam służyć przykładem w walce 

o niepodległość. Komitet Centralny, najwyższy organ 'powstańczego Rządu Na 
rodowego z r. 1863, ustanowił Skarb Narodoyvy. Ówczesna emigracja polityczna 
na zachodzie Europy i w Ameryce żywo odpowiedziała na apel Rządu Narodo­
wego, deklarując dobrowolną Ofiarę Narodową. 

WYJĄTEK Z DEKRETU RZĄDU 
NARODOWEGO 

z dnia 8 kwietnia 1863 roku. 
. . .Komitet Centralny jako Rząd Naro­

dowy wiadomo czyni, iż postanowił i 
stanowi, co następuje: 

«Art. 1. Dla bezzwłocznego zaopatrze­
nia Skarbu Narodoioego w potrzebny 
fundusz, do wykonania prac, wyzwole­
nie kraju polskiego z pod obcej przemo­
cy na celu mających, postanawia nało­
żyć podatek od dochodu pod tytułem O-
fiary Narodowej, jednorazowo uiścić się 
winnej do kass Narodowych właściwych 
podług zasad niżej wykazanych*. 

Wpływy ze sprzedaży znaczków 
i darów na Skarb Narodowy 

Do dnia 24 grudnia 1950 r. przekroczyły 
19.000 funtów szterlingów tj. ok. 18.M0.000 fr. 

WYCIĄG Z DEKRETU 
PREZYDENTA R. P. 

z dnia 14 października 1949 roku. 
o utworzeniu Skarbu Narodowego 

Art. 1. 
Tworzy się Skarb Narodowy w celu 

zapewnienia władzom Rzeczypospolitej 
niezbędnych środków materialnych na 
prowadzenie niezależnej akcji, zmierza­
jącej do odzyskania niepodległości Pań­
stwa Polskiego. 

Składki na Skarb Narodowy 
wpłacać należy na konto pocz­
towe 

PARIS 7714-14 
Fonds National Polonais, 20, 
rue Legendre, Pari® 17% 

ŚRODKOWY WSCHÓD 
W SYSTEMIE OBRONNYM 

ZACHODU 
(Ciąg dalszy ze str. 1 -szej) 

wie drogę na Morze śródziemne, a w razie 
potrzeby otwierają możliwości do ataku po­
przez Morze Czarne w serce Rosji. Morze 
Czarne jest miękkim podbrzuszem obronne­
go systemu Sowietów. Cios z tej strony wy­
mierzony może przynieść najprędzej rozstrzy­
gnięcie. Nadto, odpowiednio rozbudowane lot 
niska tureckie jako najbliższe żywotnych o-
środków przemysłowych rosyjskich — w 
pierwszym rzędzie naftowego — są najwy­
godniejszą bazą operacyjną dla silnego lot­
nictwa strategicznego. Po wtóre Turcja zde­
cydowana jest bronić się, posiada dobrą ar­
mię w sile 20 dywizji, dzięki pomocy amery­
kańskiej unowocześnioną, i rozporządza do­
skonałym żołnierzem. 

Ten główny, turecki trzon obronnego sy­
stemu środkowego Wschodu uzupełniony jest 
potencjałem wojennym greckim, siłami zbrój 
nymi Brytyjskiej Wspólnoty stacjonowanymi 
w Adenie i w rejonie Kanału Suezkiego, o-
raz potężną flotą amerykańsko-angielską 
Morza śródziemnego. Natomiast wkład 
państw arabskich do dzieła wspólnej obro­
ny jest narazie bardzo mały. Najsłabszym 
punktem jest Persja, która nie kwapi się do 
współpracy i zupełnie wyraźnie flirtuje ostat­
nio z Sowietami. Być może dla tego, by nie­
potrzebnie się nie narażać, dopóki się nie 
przekona, że Stany Zjednoczone rzeczywiście 
angażują się poważnie w obronę środkowe­
go Wschodu. 

Aby rozwinąć i podmurować politycznie i 
ideologicznie system obronny Środkowego 
Wschodu, będzie Waszyngton musiał wciąg­
nąć doń najsilniejsze państwo muzułmańskie 
świata — Pakistan, oraz zapewnić sobie 
współpracę całego świata islamu. Nie będzie 
to łatwe do osiągnięcia i wymagać będzie 
dłuższego czasu. Tymbardziej, że pozyskiwa­
nie świata muzułmańskiego doprowadzić mo­
że do pewnych tarć z Francją na terenie 
Afryki Północnej. 



C I E K A W O S T K I  
Oficerowie angielscy w Korei znaleźli po­

mysłowy sposób szyfrowania rozmów telefo­
nicznych prowadzonych na przyfrontowych 
liniach telefonicznych. Aby zabezpieczyć się 
przed podsłuchem przez agentów chińskich 
Władających językiem angielskim — oficero­
wie brytyjscy prowadzili rozmowy w języku 
kurdu, używanym w Indiach, którego nauczy 
li się służąc w tym kraju. 

Podczas ub. wojny Amerykanie mieli w 
swoich szeregach czerwonoskórych Indian, 
którzy jako telefoniści by U nieocenieni — 
mogli przekazywać najtajniejsze meldunki 
bez obawy, że podsłuch niemiecki zrozumie 
ich treść. 

Po podbiciu Mandżurii przez Japończyków 
20 lat temu Japończycy zdziwili się, że w 
prasie angielskiej ukazywały się niecenzuro-
wane wiadomości o sytuacji w tym kraju. Je­
den z dzienników londyńskich miał w Tien-
tsinie korespondenta, którego brat mieszkał 
w Charbinie. Obaj prowadzili ze sobą kores­
pondencję w języku jakuckim, którego Japoń 
czycy nie rozumieli. 

Jak widać znajomość rzadkich języków 
może oddać duże usługi w wojsku. 

A 
Cały szereg "naocznych świadów" utrzy­

mywał uparcie, że duch Katarzyny Howard, 
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HURT EXPORT 
p o l e c a  

swe świetne wędliny polskie 
w najlepszym gatunku 

do nabycia na targach: 
St. Denis, Creuil i Aulnoy s. Bois. 

Wyroby powyższe kupić można w skle­
pie SPK, 54, rue Truffaut, Paris 17e. 

piątej żony króla Henryka VIII ściętej w r. 
1542 — ukazuje się w zamku Hampton Court 
co roku, w dniu śmierci nieszczęsnej królo­
wej, zgładzonej w 20-tym roku życia. 

świadkowie byli tak kategoryczni, że BBC 
postanowiła wkońcu — zainstalować w Hamp 
ton Court aparaty telewizyjne i potężne re­
flektory. 

Radiooperatorzy czekali na ducha Kata­
rzyny Howard aż do świtu — a wielu fana­
tyków sterczało przez całą noc przy apara­
tach telewizyjnych. Lecz napróżno: nikt się 
nie zjawił— 

W Genui, 73-letni widz tak się przejął, że 
genueński klub piłkarski przegrywa do klu­
bu z Udine 1:0, że zmarł na atak serca. Gdy­
by żył jeszcze 10 minut zobaczyłby, że w 
ostatniej chwili klub z Genui strzelił gola i 
mecz zakończył się nierozegraną. 

Â 
Stany Zjednoczone posiadają trzy piąte 

wszystkich istniejących na świecie aparatów 
telefonicznych Najgęstszą sieć telefoniczną 
ma San Francisco, gdzie wypada jeden a-
parat na dwu mieszkańców. Na każdego 
Amerykanina włączając niemowlęta, vypacia 
po 346 rozmów w ciągu roku, to znaczy 
mniej więcej jedna rozmowa dziennie. 

Czy jest to dowodem gadatliwości? Nie. 
Dowodzi to raczej troski oszczędzania czasu. 

*** 
Komuniści posługują się, dla celów pro­

pagandy najpaskudniejszymi, ale często rów­
nież i wzbudzającymi szczery śmiech kłam­
stwami. 

Oto dwa przykłady: 
Stworzony przez komunistów w Indochi-

nach ruch tzw. postępowych katolików roz­
począł propagandę pod hasłem: "słuchajcie 
Stolicy świętej — Walczcie z Watykanem!". 
Komuniści wyjaśniają, że Stolica święta jest 
siedzibą władzy kościelnej, natomiast Waty­
kan jest organizacją imperialistyczną i reak­
cyjną. 

W obozach polskich w W. Brytanii ukaza­
ła się ulotka przedstawiająca przemarsz wojsk 
ze wschodu na zachód przez Rzym. Wojska 
te mają sierpy i młoty, a Ojciec św. błogo­
sławi im na rysunku, bo "idą wyzwalać ludzi 
pracy z więzów kapitalizmu". 

Na odwrotnej stronie ulotki znajduje się 
"objawienie" pewnej zakonnicy, że wschód 
zaleje zachód, a katolicki komunizm z klasz­
torów przejdzie do życia i uszczęśliwi ludz­
kość. 

« S I L E S I A »  
Pierwsza i jedyna w Paryżu 

Polska Fabryka Wędlin 
pod nowym, fachowym kierownictwem, pole­
ca swoje pierwszorzędne wyroby po cenach 

umiarkowanych. HURT - DETAL. 
79, RUE CHARLOT, PARIS (3e) 

Metro: Republique. Tel. ARC 91-72. 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiitiiiHitiiiHiiimtiiiiiiiHiiiKiiiłiiiuiiiiiu^ 
I PRZEDSTAWICIELSTWA | 
1 Belgia i Luksemburg: Mm" Janta-Poł- = 
H czyński, Marie Christ, 24, Grand || 
= Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- = 
H que Postal: 244113. 
= Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za. g 
= rząd Główny SP.K. (dla „Syreny") = 
= 18-20 Queen's Gate Terrace. London ^ 
= S. W. 7, gotówką lub postal order. 5 
H Szwajcaria: Mr. Rakowski Janusz. = 
H Winterthur/Zch, Feldstrasse 32. 
= Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- § 
= hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. ^ 
H S. A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
= We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- = 
H nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- = 
g ^ . n-'i"iiczego numeru 15 franków. = 
1 Zmiana adresu — 30 fr. || 
S W Belgii: Numer pojed. 4 franki bel- = 
g gijskie. Prenumerata miesięczna — = 
= 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b, g 
= półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. b. E| 
1 W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie1. ^ 
Ë 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- = 
= dyńczego numeru 6 d. 
= W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- = 
1 rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie 3 =| 
= fr. szw. 
= W Niemczech: Poj. numer 50 pfen 5 
fj Rocznie 24 D.M. Półrocznie 12 D.M | 
= Kwartalnie 6 D.M. 
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DANUTA 
DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz przysięgły w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, PARIS 5» 

ODZNACZENIA 

O 

urno. 

polskie i 
zagraniczne 

PANI ALAVOINE 

4, rue Gaston de St-Paul, Paris 16e 

Tel. COPernic 23-99 • Metro Aima-Marceau 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. za S wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, aa każ­

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne : 300 fr. za 3 wiersBe, sa każ­

dy następny 70 fr. 

POSZUKIWANIA 
Socha Stanisław, lat około 40, syn Kazi­

mierza i Marii, urodzony we wsi Pęcyny, po­
wiat Sandomierz, woj. kieleckie, z zawodu 
rolnik, który przed 16-tu laty wyemigrował 
z Polski do Francji, poszukiwany jest przez 
siostrę Karolinę Dajas, przebywającą obecnie 
w Anglii. Wszelkie wiadomości o wymienio­
nym proszę kierować do administracji 1 Sy­
reny". 

Sukces zobowiązania 
Przodownik od zobowiązań w Warszawie 

opowiada z dumą: 
— Onegdaj, o 7 rano, czekam na tramwaj, 

by pojechać do fabryki, na Okęcie. Tłum ro­
botników na przystanku... A tu pusty tram­
waj, bez zatrzymania przeleciał... Nikt nie 
zdołał wskoczyć Nadjeżdża drugi puściut-
ki tramwaj — znów to samo — fffrrr — ffrr 
— Tramwaje przelatują puste, a my stoimy 
i czekamy... Naród u nas jeszcze ciemny, 
ludzie zaczęli przeklinać takie porządki . . . 
Dopiero ja się zorientowałem, zawołałem 
głośno: 

— Towarzysze! Motorniczy tramwajowi 
zobowiązali się swoją normę o 226 procent 
podwyższyć, 5 razy większą liczbę kursów 
dziennych osiągnąć. Muszą się więc spieszyć 
z jazdą, że nie mają już czasu na stawanie na 
przystankach. Szacunek się należy tramwaja­
rzom, a nie pyskowanie! 

Zrozumiał ciemny naród, że wykonanie 
zobowiązania przez motorniczych ważniejsze 
jest od wygody pasażerów. Poszliśmy tedy 
wszyscy pieszo do fabryki — bitych 5 kilo­
metrów — i po drodze zobowiązaliśmy się do 
codziennego takiego spaceru — dla uczcze­
nia rocznicy marszu armii czerwonej na ka­
pitalistyczną Finlandię. A co kilometr stali 
konduktorzy tramwajowi i sprzedawali bile­
ty. Oni też się zobowiązali podwyższyć swą 
normę o 225 procent. Spóźniliśmy się do fab­
ryki, zmęczyliśmy się, kosztowało nas 5 razy 
drożej — ale radość, że tyle zobowiązań zo­
stało wykonanych — wszystko wynagrodziła! 

U fotografa 
— Oto są fotografie zamówione przez 

pańskiego syna. 
— Więc to niby ma być on? A czy zapła­

cił panu? 
— Jeszcze nie... 
— O to, po tem już zupełnie go poznaję. 

Tak, to mój syn. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

P. Senkow Michał — Pourcheroux. Bliż­
szych informacji udzieli "Samopomoc Ma­
ryn. Woj.", 80, Drayton Gds, London SW.10. 

Lot dookoła świata 
W "demokracjach ludowych" ' opowiada -

ją sobie następującą anegdotkę o Stalinie: 
Stalin wezwał do siebie trzech najbardziej 

znanych lotników sowieckich i powiedział 
do nich: "Amerykanie coraz szybciej latają 
dokoła ziemi. Pora już, abyśmy pokazali 
światu co potrafimy. Wystartujcie więc do 
lotu dokoła ziemi.Ten, który najszybciej od­
będzie lot, zostanie mianowany marszałkiem 
lotnictwa. " 

Dwaj lotnicy natychmiast przyrzekli, że 
uczynią wszystko co możliwe, by pobić' re­
kord amerykański, a trzeci zamyślony mil­
czał. 

— A ty .towarzyszu? — zapytał Stalin — 
Czy ty nie chcesz pobić rekordu w locie do-f 
koła świata? 

Lotnik wstał i oświadczył: 
— Towarzyszu Stalinie! Słoneczko postę­

powych ludzi! Pocóż ja mam lecieć dokoła 
świata? Ty jesteś dla mnie całym światem! 

To powiedziawszy obszedł Stalina dokoła. 
I ten właśnie lotnik został mianowany mar­
szałkiem lotnictwa. 

Chwalebna troskliwość 
— Więc pan jest zdecydowany ożenić się 

tylko z bogatą kobietą? 
— Tak, panie. Myśl, że moja żona nie mia­

łaby zabezpieczonej przyszłości, jest dla mnie 
nie do zniesienia. 

Ich działalność 
— Co właściwie robią emigracyjni mężowie 

stanu? 
— Każdy tłumaczy od rana do wieczora, 

że inni nic nie robią, a on jest — zapracowa­
ny! 

Romantycznie 
— A jak pani poznała swego drugiego mę­

ża? 
— Oh, w nadzwyczaj romantycznych wa­

runkach. .. Mój drugi mąż przejechał na u-
licy mego pierwszego męża... 

Nie zapomnij o Polsce, 
kiedy jest w potrzebie. 
Diiiś ty ją wesprzesz — 
jutro ona ciebie! 

UWAGA ! UWAGA ! 

Wyjeżdżający do KANADY, 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH, 

AUSTRALII 
I INNYCH KRAJÓW 

zwracajcie się z całvm zaufaniem do biura podróży 

« Universal Voyages» 
(Dyrektor: Stefan BILLOT) 

11, Avenue des Champs-Elysées - PARIS (VIIIe) 
(Winda — IV piętro) Telefon: BALzac 58-23. 

20, rue Legendre — Paris (17e). 
Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
T"l • WAGram 00-45. 
Koszenia- l cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
SSvT^h kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu, przy 6 kolejnych i więcej-35% rabatu. 
D inniqńw Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności, 
fmp? SN.IX 32 r de Menilmontant, Paris 20 .- Directeur Gérant: Inz. M. Serafmski. 

PIJ PIWO «DALLE» KTÓRE POSTAWI 

ar• CIĘ NA NOGI 

sprzedaż _ ._ _ _ 147-rue du Château-des-Rentiers-147 ( 
ANCOM 

hurtowna: PARIS (13 e )  — Telef. : Gobelins 63-39 

A Można go spróbować w Domu Kombatanta, 20, rue Legendre, Paris (17?) A 

UWAGA! UWAGA! 
W I E L K A  T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  

Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 
Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie 

Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zaznacze­

niem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.) 


